
Nr. 43. Kraków, 24 Października 1885. Rok n.

li mm

Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.
P r e n u m e r a t a  w raz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a  ; w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek, p ó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem rocznie 6 rbl., półrocznie 
3 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwułamowego dla członków Tow arzystw  okręgowych prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y "  wychodzi w sobotę każdego tygodnia 
N iefrankowanycli listów nie przyjm uje się. R e k lam ac je  nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winny 
być opatrzone podpisem au tora ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjm uje R edakcya i Adm inistracya „Tygodnika" w lokalu 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

T r e ś ó :  Sprawozdanie z obrad producentów chm ielu. —  Sprawozdanie z posiedzenia kom itetu. — Sprawozdanie kom isyi s ta ty s ty czn e j.—• 
Rozm aitości. — P y ta n ia  i odpowiedzi. — Oznajm ienia. — Ceny targow e. —■ Ogłoszenia.

I
Posiedzenie sekcyi chmielarskich, celem ułożenia pro­
jektu do statutu dla spółki chmielarskiej, odbędzie się  

w  Krakowie dnia 2 listopada b. r.

Sprawozdanie z obrad producentów chmielu 
odbytych w Krakowie dnia 20 października b. r.

N arady producentów chmielu zwołane na 20 b . m. 
odbyły się w dosyć licznym stosunkowo gronie, a oży­
wiona dyskusya, trw ająca przez dwa posiedzenia, po­
pchnęła sprawę naprzód, uchwalono bowiem sposób po­
stępowania celem uzyskania środków pomocniczych dla 
ulepszenia upraw y chmielu, orzekając przy tern jednogło­
śnie potrzebę zaw iązania spółki chm ielarskiej. Opracowa­
nie projektu  do sta tu tu  dla spółki, jako  też podjęcie sta­
rań  do uzyskania środków dla kształcenia chmielarzy, 
przekazano sekcyom  chm ielarskim  obydwóch krajo­
wych Tow arzystw  rolniczych.

Po długim zastoju w sprawach w spólnego, na 
•spółkach opartego działania rolników, a raczej po nie­
śm iałych i drobnych tylko próbach jego, możemy mieć 
nadzieję utw orzenia się w bliskiej już przyszłości 
spółki chm ielarsk ie j, k tó ra  lubo u ję ta  początkowo 
w skrom ne ram y działania sw ego, przyczyni się nie­
wątpliw ie do lepszego opłacania się chm ielam i naszych 
i rozwinie się odpowiednio potrzebie.

Zaznaczając z góry pomyślny wynik tych obrad, 
przystępujem y do streszczenia odbytej dyskusyi w prze­

konaniu, iż pożądanem to będzie dla szerszego koła 
naszych czytelników.

Posiedzenie zagaił przewodniczący sekcyi chmie­
larskiej krakow skiego Tow arzystw a rolniczego D r. S ta­
nisław N iedzielski, zdając w krótkości spraw ę z kon- 
ferencyi producentów chmielu, odbytej we Lwowie 
i z powziętych na niej postanowień. N astępnie zapro­
ponował, by prosić o przewodniczenie obecnym  obra­
dom delegata galicyjskiego Tow arzystw a roi. p. Gi- 
zow skiego, a wniosek ten jednogłośnie przyjętym  
został.

P. Gizowski obejm ując przewodnictwo zapropono­
w ał, by dyskusyę ując w pewne ram y; gdy zaś dobra 
i tania produkcya zależy od um iejętnego je j prow a­
dzenia, a następnie, gdy kw estyę produkcyi chmielu 
nie można odłączyć od handlu tym że produktem , 
uważa więc za stosowne, by w tym  porządku przepro­
wadzić rozpraw y. Co do pierwszego punk tu  podnosi 
ważność stacyi doświadczalnych.

P. Szybalski nie zaprzecza ważności tych stacyi, 
m a jed n ak  przekonanie, że je s t to jedna z najdalszych 
d ró g , którem i można przyjść w pomoc producentom 
chmielu. Chciałby więc użyć drogi krótszej, działania 
szybszego, a tem  byłoby staranie o uzyskanie fundu­
szów dla kształcenia uczniów w chm ielarniach prow a­
dzonych wzorowo. Mówca staw iał już  dawniej żądanie 
nauki chm ielarstw a przy szkołach rolniczych, m yśl ta  
jednak  nie znalazła dotychczas zastosowania. Chmiel 
nasz m ógłby wytrzym ać porównanie naw et z chmielem 
zateckim , gdyby obchodzono się z nim starannie i sor-
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towano odpowiednio ; doskonałym  jes t niewątpliwie 
chm iel poznański, a chmiel galicyjski z R ohatyna do­
sta ł pierwszy medal złoty na wystawie w Paryżu. 
Zdyskredytow aliśm y sami chmiel nasz przez n iedbałe 
sortowanie i sprzedawanie pierwszem u lepszem u han­
dlarzowi. K upcy baw arscy byli najmocniej zdziwieni 
znajdując chm iel nasz bardzo dobrym, gdy by ł wy­
jątkow o należycie wysortowany. Chmiele nasze idą do 
Londynu, ja k  mamy tego dowody z ostatniego targu. 
Szkoły dla nauki chm ielarstw a i stacye doświadczalne 
są niew ątpliw ie pożyteczne, doświadczenia jednak  może 
każdy przeprow adzać u sieb ie , a to tern korzystniej, 
iż każda okolica ma odmienne warunki. N auki instruk­
torów wędrownych byłyby może korzystniejsze ja k  
stacye doświadczalne, przedew szystkiem  jed n ak  trzeba 
nam  zdolnych pomocników, należy więc starać się 
o fundusze dla kształcenia uczni.

P. Adam  Jędrzejowicz uw aża również zakładanie 
stacyi doświadczalnych za rzecz mniej nag lącą , gdyż 
w interesie każdego producenta je s t ja k  najlepsze ob­
chodzenie się z upraw ą chmielu. Mamy w kra ju  b a r­
dzo dobrze urządzone chm ielarnie, o rozm aitych syste­
m ach tyk  i odpowiednie suszarnie, k tó re  za przykład 
służyć mogą. N ajw ażniejszą więc rzeczą je s t dobry 
zbyt naszego produkt. Godziłby się na naukę w ędro­
wną, gdyby lud nasz chmiel up raw ia ł, w obecnych 
jed n ak  w arunkach ważniejszą je s t rzeczą kształcenie 
uczni w chmielarstwie.

H r. Sumiński wyraża powątpiewanie co do do­
broci chmielu naszego, gdyż w brow arach krajow ych 
je s t on mało używany. W  Okocimie p. Goetz zarzucił 
w łasną upraw ę chmielu i sprowadza go z Zatecu. Mówca 
lubo sam nie fachowy w tej m ierze, ma jednak  w ła­
sny brow ar i chm ielnik, którego produkt używać musi 
w podwójnej ilości w porównaniu z chmielem zatec- 
kim , gdyż arom at jego o połowę je s t słabszym ; ztąd 
więc i ceny są niższe. Chmielniki zaprow adzają u nas 
na różnych , niezawsze odpowiednich ziemiach, brak 
więc je s t znajomości potrzebnych warunków. Staranie 
się o ludzi fachowych potrzebnem  je s t zatem  tak  przy 
zakładaniu, ja k  uprawie, suszeniu, a przedewszystkiem  
sortowaniu chmielu.

P . Homolacs podziela zdanie hr. Sumińskiego co 
do dobroci chmielu naszego ; zna chmiel zatecki i nie 
może zaprzeczyć, że je s t bez porównania lepszym. 
Czuje więc potrzebę ulepszenia naszego gatunku i uważa 
to za główny cel obecnego zgromadzenia. N ie może 
podzielić zdania p. Jędrzejow icza, by szkoły i stacye 
doświadczalne były  rzeczą m ałej wagi, są one potrze­
bne, gdyż człowiek fachowy potrafi zbadać wszelkie 
w arunki lepiej, niż my sami. K oszta takich stacyi nie 
byłyby zbyt w ielkie, umieszczone n. p. przy szkole 
w Czernichowie kosztow ałaby tylko k ilkaset zlr. a fun­
dusze na to znaleźć się powinny. Je s t również za wy- 
sełaniem  uczni do wzorowych chmielami.

P . Karol Ozecz zwraca uwagę Z grom adzenia, że 
kom itet k rak . Tow. roi. robi już od dwóch la t s ta ra ­
nia w m inisterstw ie rolnictw a o uzyskanie subwencyi 
dla nauki chm ielarstw a przy szkole roi. w C zernicho­
wie ; gdy więc m inisterstwo dało do zrozum ienia obec­
nie iż przychyliłoby się do prośby ko m ite tu , należa­
łoby zatem  udać się ponownie z tem żądaniem .

P . Męciński w yraża obawę, iż stacye doświad­
czalne, odbyw ając próby na zbyt m ałej przestrzeni, 
przy niejednostajnych w arunkach gleby i klim atu 
w kra ju  naszym, nie przyniesłyby praktycznych rezu l­
tatów. Proponowane przez p, Szybalskiego w ysełanie 
uczni do chm ielam i wzorowych byłoby zatem  poży­
teczniejsze. Chmiel nasz m a dla tego m ały odbyt 
w kraju , że nie dajem y kredytu  b row arom ; gdyby 
istotnie był on bardzo złym  i potrzebow ał w użyciu 
podwójnej ilości w porównaniu z za teck im , to nie 
kupowaliby go zagranicę. Takich olbrzym ich różnic 
nie ma. H r. Sumiński sam oświadczył, iż nie je s t fa ­
chowym w tym względzie, dla tego wnosić można, że 
chmiel produkowany u niego i w Okocimie albo nie 
m iał warunków odpowiednich, lub też źle by ł trak to ­
wany. Zreszto wiadomo, że do Okocima kupu ją  także 
i chmiel nasz krajowy. — N astępnie przytacza mówca 
rozm aite dowody, że chmiel nasz byw a kupow any do 
Zatecu, że go tam  po przesortowaniu i przepakowaniu 
sprzedają jako zatecki, m niejsza już czy ze stem ­
plem, czy bez takowego. Złem u obchodzeniu się u nas 
z chmielem zapobiegłoby się przez zyskanie ludzi fa­
chowych.

Je s t dosyć dużo w Galicyi tow aru pierw szorzę­
dnego (P rim a-W aare), spekulanci jed n ak  opanowali 
nasz handel i z tąd , ja k  oraz z przyczyny nie daw a­
nia na kredyt, zbyteczna taniość chmielu u nas. Spółka 
chm ielarska czuw ałaby nad odpowiedniem sortowaniem  
chm ielu i u ła tw iała  zbyt przez dobrych ajentów  i da­
wanie kredytu . Nie zaprzecza więc potrzeby poprawy 
produkcyi', uważa jed n ak  jako rzecz najważniejszą 
zawiązanie spółki chm ielarskiej.

Przewodniczący p . Gizowski form ułuje pozosta­
wione wnioski i podaje takow e pod głosowanie w n a ­
stępującym  porządku.

Zgrom adzeni producenci chmielu uznają za ko­
nieczne :

1) Przysposobienie dobrych chmielarzy. —  U chw a­
lono jednogłośnie.

2) U rządzenie stacyi doświadczalnych. — U chw a­
lono w zasadzie większością głosów.

3) Opracowanie odpowiednich projektów  i poczy­
nienie potrzebnych kroków poleca się sekcyom chmie- 
larskim  obydwóch krajow ych Towarzystw rolniczych. — 
Uchwalono jednogłośnie.

P rzystępując następnie do obrad nad spółką 
chm ielarską,

Przewodniczący p. Gizowski w yraża przekonan ie ;
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iż utw orzenie odrębnego stowarzyszenia i odłączenia 
się od Tow arzystw  rolniczych nie byłoby stosownem, 
gdyż obecne sekcye mogą działać z równym skutkiem ; 
zgadza się raczej na utw orzenie sp ó łk i, ale nie na 
odrębne Towarzystwo chm ielarskie.

P. Niedzielski p rzypom ina, iż uchw ała zapadła 
we Lwowie orzeka w zasadzie założenie spółki chmie- 
larskiej jednej dla całej Galicyi i że zawiązać się 
może samoistnie m ając cele handlowe. Chce więc mieć 
przedew szystkiem  rozstrzygnięte p y ta n ie : czy mamy
zawiązać spółkę, czy Towarzystwo chm ielarskie ?

P  Eccrol Czecz robi u w ag ę , iż spółka chmielar- 
ska uw olniłaby nas przedew szystkiem  od opłat za po­
średnictwo (t. z. S p esen ), wynoszących do 3 ’złr. od 
worka i u łatw iłaby  kupcom nabycie odrazu i bezpo­
średnio większej ilości chmielu. Główny nasz odbyt 
będzie zawsze na zachód, więc m iejsce dla magazynu 
najstosowniejsze w K rakow ie. Bank galicyjski posiada 
odpowiednie m agazyny i m ógłby nam być pomocnym 
pod względem finansowym, szczególnie przy udzielaniu 
zaliczek.

P. Szybalski pragnie połączenia się chmielarzy 
do wspólnego działania jako  rzeczy najw ażniejszej. 
T ak  stow arzyszenie ja k  spółka nie grozi rozbratem  
z Tow. r o i . ; styczność utrzym a się już  t e r n ż e  ci 
sami członkowie zasiadać będą w jeduem  i drugiem 
Tow arzystw ie, prezes jednego krajowego Tow. roi. 
może być prezesem  stowarzyszenia czy spółki chmie- 
larskiej z dwoma kom itetam i, łączącem i się z sobą. 
Same sekcye, ja k  dotąd, nie wiele zdziałać mogą. N a­
leżałoby urządzić także więcej targów  na chmiel n. p. 
dwa we Lwowie i tyleż w Krakow ie. Fundusze po­
czątkowe uzyskać można przez pew ną opłatę n. p. 
1 złr. od każdego m orga plantacyi, należącej do przy­
stępującego członka. Oparcie się o ja k ą  bądź instytu- 
cyę finansową je st rzeczą dalszą.

P. Stanisław  Żeleński prosi wnioskodawcę p. Mę- 
cińskiego, by przedew szystkiem  określił dokładnie za­
danie proponowanej spółki.

H r. Potulicki proponuje by obydwie sekcye 
chm ielarskie porozum iały się w tym  względzie i przed­
łożyły odpowiednie wnioski.

P. A dam  Jędrzejowicz podzielając zdanie prze­
wodniczącego, by stow arzyszenie chmielarzy oparło się 
na Tow arzystw ach roi. przyłącza się do życzenia p. Że­
leńskiego, by p. M ęciński w yjaśnił, ja k  rozumie dzia­
łanie spółki, je j stosunek do Tow. roi. i t. d. Chce 
m ieć dyskusyę zasadniczą, a dopiero potem, stosownie 
do wniosku hr. Potulickiego, będą m iały sekcye przed­
miot do opracowania.

P. Męciński oświadcza, iż nie m iał zam iaru naru ­
szania czynności obecnych sekcyi chm ielarskich, chciał 
tylko wnioskiem swoim przyjść w pomoc producentom  
naszym, m ającym  15,000 cet. chmielu do pozbycia. 
Spółka m ająca swój kom itet i firmę rejestrow aną,

m iałaby fundusze i ajentów szukających zbytu na 
chm ie l; dalej urządziłaby skład , w którym  kupcy 
oglądaćby mogli w iększą ilość chmielu rozsortowanego 
odpowiednio ; nareszcie udzielaćby mogła kredytu  w ła­
ścicielom browarów. (O becnie dano dosyć znaczną ilość 
chmielu do W iednia w komis nieznanem u nikomu 
z producentów W olfowi, z zapłatą po 3 złr. od 50 
kilogr.) Spółka więc byłaby stowarzyszeniem  czysto 
handlowem. B ank krajow y oświadczył się z gotowością 
eskontowania weksli w łaścicieli browarów, egzam i­
nowanych przez ustanowionych detaksatorów  czyli 
senzali. Konsumcya piwa wzmaga się w K rólestw ie 
dokąd kupują chmiel z A ustryi, ale nie z Galicyi, bo 
zakupują tylko w większych ilościach i na kredyt. Do 
zawiązania się spółki potrzeba zgłoszenia się przynaj­
mniej z 10-ciu tysiącam i cet. a gdybyśm y nałożyli 
opłatę po 3 złr. od każdego m orga przystępujących do 
spółki chm ielam i, to przy powyższej ilości chmielu, 
czyli od 2000 morgów wynosiłoby to 6 tysięcy złr. r. 
(W  G alicyi zajęte je s t pod chmiel 3600 do 3800 mor.) 
P rzy  komisowem po l 1̂  złr- od cet. w płynęłoby 
znowu około 15 tysięcy złr. W ystarczyłoby to na na­
jęcie  składów, opłatę dwóch ajentów i skrom ne biuro,
0 jednym  płatnym  urzędniku. W razie nieudania się 
stracić możemy co najw yżej po 3 złr. od morga 
chm ielam i. N areszcie dodaje jeszcze mówca że roczny 
k redyt zrobić może ogromną różnicę w cenie chmielu
1 że Russm ann zgłaszał się już  jako  ajen t do m ającej 
zawiązsć się spółki.

P . A dam  Jędrzejowicz zgadza się na myśl spółki 
chociaż nie tai rozmaitych trudności. W ażną je s t j e ­
dnak rzeczą, by każdy, należący do spółki m iał wol­
ność sprzedania osobiście swojego produktu.

P. Homalacs zgadza się także z główną m yślą, 
ale przew iduje w ielkie trudności. Już  samo żądanie 
dowolności w sprzedaży, postawione przez p. Jęd rze- 
jowicza, je s t rzeczą niebezpieczną. K redy t wekslowy 
m usiałby także być bardzo ograniczonym.

P. Gizowski sąd z i, że przełam anie dotychcza­
sowego sposobu sprzedaży chmielu nie będzie łatw em . 
Na znaczniejsze zaliczki przy daw aniu na k red y t nie 
można także liczyć, szczególnie przy upadającej u nas 
konkurencyi piwa. Robić coś musimy dla zapewnienia 
odbytu, bo może być jeszcze gorzej, więc możeby le ­
piej było oprzeć spółkę o bank przem ysłowy lub ro l­
niczy ; w takim  razie opłata 1 złr. od m orga chmielu 
w ystarczyłaby może do zyskania odpowiedniego czło­
wieka jako  ajenta. Założenie b iu ra  i magazynu, by­
łoby także w ten sposób ułatw ione.

P. K arol Czecz nie widzi możności utw orzenia 
spółki, k iedy nie mamy jeszcze na to potrzebnego 
kapitału . Owe 6 tysięcy, m ające pow stać z opłaty od 
przestrzeni, uważa za zbyt m ałą k w o tę ; trzebaby żeby 
każdy członek dał po 200 —  300 złr. Gdyby wolno 
było każdem u ze stowarzyszonych sprzedawać swój
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chmiel bez pośrednictw a spółki, to byłoby je j pogrze­
baniem ; chodzi tu właśnie o zebranie ja k  najw iększej 
ilości towaru.

P . Adam  Jędrzejowicz stawia na w ypadek nie 
utrzym ania się wniosku o zawiązanie się spółek, wnio­
sek ew entualny ; by sekcye stara ły  się o wyszukanie 
ajentów , którzy by mogli funkcyonowaó od przyszłej 
wiosny za wynagrodzeniem, zebranem  na podstawie 
przestrzeni produkowanego chmielu.

Przewodniczący proponuje dokładne naszkicow a­
nie przyszłej akcyi spółki.

P . Męciński oświadcza, że w ypowiedział myśl 
swoją dosyć d o k ład n ie ; dawanie na kredy t nie w szę­
dzie będzie koniecznem, początek można zrobić w m niej­
szych rozm iarach. K w estya siarkowania tylko przy spółce 
je s t m ożebną ; może ona oddać usługi samej produk- 
cyi chmielu przez stosowne pouczanie. Rozpocząć za­
tem  na m ałą  stopę, a ona potem  sam a się rozszerzy. 
Spółka rejestrow ana może mieć k redy t dostateczny, 
a  udzielać go będzie tylko firmom pewnym. Pożąda- 
nem byłoby wyjednać u zarządów kolei innej taryfy 
dla chmielu, gdyż obecnie zapłacił mówca od prze­
syłki 3 worków do Lwowa 8 złr. Proponuje więc za­
łożenie spółki z udziałem  pewnej ilości morgów lub 
ce tn ; oznaczenie opłaty po 3 złr. z m orga; postaranie 
się o skład  i siarkowanie; w ybranie kom itetu i jednego 
urzędnika płatnego do ko respondency i; wyszukanie 
dwóch ajentów, dając im komisowe po l ' j 2 złr. od 
cetnara.

Przewodniczący zgadza się w zasadzie z p. Mę- 
cińskim, sądzi jednak , że przyłączenie się do jak ie j 
instytucyi finansowej u łatw iłoby całą sprawę.

P. Niedzielski proponuje, by zostawić część finan­
sową na potem, a na początek zająć się głównie sk ła­
dami i ajentam i. Członkowie przystępujący teraz do 
spółki, mogliby postarać się o rozszerzenie je j przez 
zyskanie większej ilości członków.

P. Czecz godzi się na spółkę po cofnięciu kwe- 
styi wekslowej, uw aża jed n ak  za konieczne, by człon­
kowie spółki nie mogli sprzedaw ać chm ielu osobno.

P. Homolacz dodaje poprawkę do wniosku p. 
Czecza, by w razie sprzedaży po za spółką, sprzedający 
był obowiązany zapłacić do spółki komisowe zgóry 
oznaczone.

P. Czecz zgadza się z tą  poprawką.
P. Adam  Jędrzejowicz je s t przeciwnym wnioskowi 

p. Czecza i naw et poprawce p. H om olacza; byłoby to 
przeszkodą do przystępow ania do spółki. Pozostawić 
to radzi komisyi statutow ej i sekcyom , a postawić go 
raczej potem , gdy się potrzebnym  okaże.

H r. Patulicki st iwia wniosek, odesłania tej kwe- 
styi i wypracowanie całego pro jek tu  do sta tu tu  dla 
spółki, do obydwóch sekcyj chmielarskich.

P . Stanisław  Jędrzejowicz proponuje by myśl p. 
Męcińskiego ująć w formę m ożebną, a nie odstraszać

członków przymusem. Robienie dobrych interesów  za­
chęci niewątpliwie producentów i odstąpią sami od 
sprzedaży osobistej.

P. Czecz uważa punkt ten jako  zasadniczy, który  
musi być dany jako  dyrektyw a dla sekcyi, chodzi bo­
wiem o zapewnienie dostatecznych funduszów.

P . Niedzielski sądzi, że od wniosku p. Homolacza 
nie wypada odstąpić dla samej spraw iedliw ości, bo 
skoro wszyscy z u łatw ień spółki korzystać m ają, po­
winni więc ponosić równe obowiązki.

P rzy  głosowaniu uchwalono wniosek p . Męcińskiego 
o zawiązanie spółki jednogłośnie.

Uchwalono również wniosek h r. Potulickiego, by 
kw estyę osobistej sprzedaży przekazać sekcyom do 
rozważenia przy układaniu  p ro jek tu  do statu tu .

Sprawozdanie z posiedzenia komitetu.

K om itet krakow . Tow. roi. na posiedzeniu swem 
z dnia 20 października b. r. oprócz załatw ienia spraw 
bieżących powziął następujące u ch w a ły :

1) Oznaczył term in zebrania się ankiety, m ającej 
obradować nad wnioskiem ks. Dem bińskiego (o krajo­
w ej, na wzajemności opartej spółce rolniczej) na dzień 
30 listopada b. r. we Lwowie, a to ze względu na 
prawdopodobne otw arcie w tym  czasie sejm u k ra jo ­
wego i możność liczniejszego w spółudziału członków 
ankiety.

2) O droczył termin dobrowolnej licytacyi bydła 
ze stajni zarodowej rasy S ch o rth o rn , umieszczonej 
w Klikowej, w powiecie tarnow skim , na dzień 20 listo­
pada, upow ażniając jednocześnie hr. Potulickiego do 
pryw atnej sprzedaży tego bydła przed oznaczonym 
term inem .

3) W skutek  zapytania W ydziału krajow ego, ty ­
czącego się sposobu lepszej adm inistracyi i zarządzenia 
pastw iskam i gminnemi (których je s t w k ra ju  około 
400.000 morgów) postanowił K om itet, dla ważności tej 
spraw y, zapytać poprzednio o zdanie W ydziałów  T o­
warzystw okręgowych z oznaczeniem czasu 4 tygodni 
na odpowiedź i polecił sekcyi rolniczej rozpatrzenie 
się w tych sprawozdaniach i postawienie odpowiednich 
wniosków.

Sprawozdanie Komisyi statystycznej

ze zbioru i stanu płodów w zachodnich powia­
tach  Galicyi z dniem 1 października 1885 r.

Powiat B ia ła . T a ta rk a , mało zreszto siewana 
w tym  powiecie, w ydała 5 kóp z morga, ale nie była 
jeszcze m łóconą; bobik dał 4 do 7 kóp ; koniczyna 
drugi raz koszona w ydała 5 do 15 cet. m. z m orga,
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nasiennej zebrano z m orga 3 fury ; Po traw u było 
7y2 —  15 cnt. z m o rg a ; kartofle w ydały 30 — 70 
ko rcy ; drzew a owocowe obrodziły nadzwyczaj obficie. 
S tan rzepaku bardzo dobry, przeważnie już  dwa razy 
okopany; stan pszenicy i żyta dobry; koniczyna, siana 
w tym  roku miejscam i bardzo dobra, częściowo tylko 
średnia. Cena robocizny najem nej pieszej 20 — 40 
cent. dzień parokonny 3 — 4 złr.

Bochnia. Zbiór drugiej koniczyny 20 cnt. m. 
z m orga; nasienny 10 cnt. m .; kartofle jeszcze nie- 
wykopane ; zbiór potraw u ś re d n i; owoce obrodziły 
bardzo obficie. S tan  rz e p a k u , oziminy i nowej koni­
czyny dotąd dobry, zagrożony jednak  przez wielką 
ilość myszy. Cena robocizny pieszej 20 — 30 cnt.

Brzesko. R ezu lta t zbioru bobiku wypadł bardzo 
niepomyślnie ; koniczyna w ydała przy drugim pokosie 
12 cnt. m. z m orga; potraw u zebrano z morga 8 cet. 
m e t.;  kartofle jeszcze nie w ykopane; owoce obrodziły 
bardzo obficie. S tan rzepaku i oziminy dobry, czę­
ściowo myszy p su ją ; koniczyny z powodu niedobrego 
zejścia dla powalanego zboża, również w skutek  zni­
szczenia przez m y szy , zostały przeważnie zo ra n e ; 
Cena robotnika pieszego 30 — 40 cent., dnia paro­
konnego 11/2 złr.

Chrzanów. Bobiku zebrano 6x/2 kóp z morga, ale 
w ziarno nie będzie obfity; koniczyna druga dała 
13.5 cet. m ., nasienna 3 fury z m orga; potraw u było 
12 cet. m., kopanie kartofli nie ukończone jeszcze ; 
ja b łk a  obrodziły obficie, mniej gruszki i śliwki. Stan 
rzepaku, oziminy i koniczyn dobry, ale cierpi od m y­
szy. Cena robotnika 20 — 50 cent.; dnia parokonnego 
2 —  2*/2 zR.

Dąbrowa. Bobik dał 4 — 7 kóp z m o rg a ; koni­
czyna druga 5 — 10 cet. m ., nasienna 2 fury z m or­
ga, potraw u 5 — 10 cet. m . ; zbiór kartofli bardzo 
n ie jednosta jny , od 30 — 60 k o rc y , stosownie do 
wiąkszej lub m niejszej zwięzłości ziem i; owoce obro­
dziły obficie. S tan  rzepaku dobry; stan  oziminy wcze­
snej dobry, późniejszy średni, gdyż dla posuchy nie 
zeszły d o b rze ; koniczyny tegoroczne miejscami bardzo 
dobre, m iejscam i średnie. Cena robotnika pieszego 
25 — 35 cent., dnia parokonnego l x/2 — 2x/2 złr.

Grybów. Bobiku 6 kóp z morga z om łotem  12.5 
kilogr. z kopy ; koniczyny czerwonej 5 — 18 cet. m. 
paszy z m orga, nasiennej 3 do 6 kóp z wydatkiem  
5 — 6 garcy z kopy; potraw u 4 — 6 cet. m .; k a r­
tofli 40 —  60 korcy z m orga; owoców dużo, szcze­
gólnie ja b łe k  i gruszek, śliwek mało. Stan rzepaku 
dobry, oziminy wczesne dobre, późniejsze źle po- 
w schodziły; koniczyny nowe bardzo dobre. Cena ro­
botnika 30 — 50 cent, dzień konny 3 złr.

Jasio. T a ta rk a  dała 5 kóp z morga, bobik do 10 
k ó p ; chmiel 3.5 cet. m ,; konicz drugi bardzo był 
dobry, nasiennego 4 — 8 kóp ; potrawu 12 cet. m ., 
zbiór ja b łe k  bardzo obfity, gruszek m niej, śliwek mało.
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S tan rzepaku i wczesnej oziminy bardzo dobry, pó­
źniejsza z powodu posuchy nie zeszła jeszcze stan; 
nowych koniczyn dobry, ale myszy psują. Cena robo­
tn ika pieszego 20 — 35 cent.; dnia parokonnego 
1 v2 złr.

Kraków. Chmielu zebrano z morga 4 cet. m.; 
potraw u 12 cet. m . ; plon sadów dobry. Stan rzepaku 
i oziminy dobry , ale myszy robią szkody; koniczyny 
bardzo zniszczone przez myszy. Cena robotnika p ie­
szego 30 — 40 cent.

Krosno. T atark i 6 kóp, z omłotem 0.75 cet. m . ; 
bobiku 6 — 8 kóp, z omłotem 1 k o rc a ; chmielu 3 
cet. m . ; koniczyny drugiej 20 cet. m., nasiennej 2 
fur, potruw u do 20 cet. m. z m orga, zbiór lnu d o b ry ; 
konopi bardzo dobry, kartofli do 100 korcy z m orga; 
plon jab łek  i gruszek dobry, śliwek średni. Stan rze­
paku, ozimin i koniczyny dobry, ale myszy bardzo 
uszkadzają. Cena robotnika 20 — 35 cent., dzień pa­
rokonny 2 — S y 2 złr.

Limanowa. Koniczyny pasznej 15 cet. m. z morga 
i tyleż nasiennej; potraw u 6 cet. m .; kartofli 40 k o r­
cy; plon owoców średni. S tan rzepaku i ozimin dobry, 
koniczyny średni.

Mielec. H reczki 5 —  6 kóp z omłotem 75 kilogr. 
z kopy; chmielu 2.5 cet. m .; koniczyny drugie bardzo 
dobre, nasiennej 6 kóp z m o rg a ; potrawu 14 — 20 
cet. m . ; lnu 2.5 cet. m. ; konopi 4  cet. m .; kartofli 
60 cet. m .; plon owoców nadzwyczaj obfity. Stan rze ­
paku dobry, oziminy i koniczyna zagrożone przez m y­
szy. Cena robotnika 35 — 40 cent., dzień paro­
konny 2 złr.

Myślenice. Koniczyny drugiej 20 cet. m., nasien­
nej 10 kóp po 8 litr., potraw u 9 cet. m ., kartofli 65 
hek to litrów ; plon owoców dobry z w yjątkiem  śliwek. 
Stan oziminy dobry, lecz siew jeszcze nie ukończony; 
koniczyny w połowie przepadły. Cena robotnika 
35 cent., dzień parokonny 3 x/3 złr.

Ropczyce. H reczki 5 kóp ; koniczyny 4 kóp 
z m orga; potraw u 10 cet. m .; kartofli 80 korcy; plon 
owoców dobry. Stan rzepaku i oziminy dobry, ale 
myszy w yrządzają szkodę w pszenicy; koniczyny nowe 
średnie. Cena robotnika 20 — 30 cent. dnia parokon­
nego l i / 2 — 2 złr.

Rzeszów. Chmielu zebrano z morga 3.5 cet. m .; 
koniczyny 25 cet. m ; koniczyna nasienna dobra; po­
traw u 10 —  12 cet. m .; zbiór konopi m ierny; k a r­
tofli 90 — 100 korcy. Stan rzepaku bardzo dobry, 
oziminy dobry. Cena robotnika 25 —  30 cent.; dzień 
parokonny l x/2 złr.

Tarnobrzeg. H reczki 5 kóp, z omłotem 63 kilo 
z k o p y ; koniczyny pasznej 20 cet. in. z m o rg a ; po­
traw u 10 cet. m .; kartofli 8 —  10 cet. m . ; plon owo­
ców bardzo dobry. Stan rzepaku, oziminy i koniczyny 
dobry. Cena robotnika 33 cent., dnia parokonnego 
1V2 złr.
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Tarnów. Bobiku 7 — 8 kóp po 80 do 90 kilog. 
ziarna z k o p y ; chmielu 5 cet. m., koniczyny 10 cet. 
m., nasiennej 10 cet. m. z m orga; potraw u 7 cet. m . ; 
kartofli 90 korcy. Stan rzepaku i oziminy bardzo do­
bry , koniczyny nowej mierny.

Wadowice. Koniczyny czerwonej pasznej 25 cet. 
z m o rg a ; potraw u 10 c e t . ; kartofle jeszcze nie wyko­
pane; plon owoców obfity. S tan rzepaku i żyta bardzo 
dobry, pszenica wczesna piękna, późniejsza dla posu­
chy jeszcze nie zeszła; stan koniczyny dobry. Cena 
robotnika 30 cent. dnia parokonnego 3 złr.

Wieliczka. Bobiku 4 —  7 kóp z omłotem 50 klg. 
z kopy; koniczyny pasznej 15 cet. m .; potraw u 12 
cet. m., kartofle jeszcze nie wykopane, w ydatek sto­
sownie do gleby, będzie bardzo odm ienny; plon owo­
ców w jab łk ach  i gruszkach bardzo obfity , śliwek 
m niej. Stan rzepaku i oziminy dobry; koniczyny czę­
ściowo zły. Cena robotnika 30 — 40 c n t.; dnia paro ­
konnego 2 y 2 — 3 złr.

Żywiec. Kartofli zebrano z m orga 70 —■ 80 hek­
to litrów ; potraw u 8*5 cet. m. Stan oziminy dobry, 
koniczyny m ierny. Cena robotnika pieszego 30 cent., 
dnie parokonnego D /2 złr.

Przeciętne daty  przedstaw iają się w zachodnich 
powiatach Galicpi n as tęp u jąco ; zebrano z jednego 
m orga hreczki 5.3 kóp z w ydatkiem  74 klg. z kopy; 
bobiku 6 kóp z omłotem 90 k lg .; chm ielu 3.5 cet. m.; 
drugiej koniczyny pasznej 14 cet. m .; nasiennej koni­
czyny 5 kóp z omłotem 3 klg. z kopy (% gospodarstw 
nie zostaw iła tego roku  koniczyny na nasienie); po­
traw u 9.7 cet. m . ; kartofli 60 korcy z m orga ; w wielu 
okolicach kopanie jeszcze nie ukończone; w ydatek p rze­
ciętny kartofli zawiódł niezwykłe nadzieje, jak ie  miano 
na wiosnę, gdyż nastąpił znaczny ubytek  przez zgnicie, 
co spowodowało bardzo zły w ydatek na gruntach 
zwięzłych i wilgotnych.

Plon owoców był w ogóle niezwykle obfity w ja b ł­
kach i gruszkach; śliwek było mało i źle dojrzały.

Stan rzepaku  w ogóle dobry, a naw et bardzo 
dobry.

Stan oziminy wczesnej bardzo dobry o ile myszy 
nie uszkodziły; średni siew nie schodził długo z p o ­
wodu posuchy we W rześn iu , z końcem  jednak  m ie­
siąca nastąpiły  dnie sło tne, co u łatw iło zejście ziarn 
m niej głęboko przykrytych. W  w ielu m iejscowościach 
przeciągnął się zasiew do października. Myszy w yrzą­
dzają tego roku ogromne szkody w oziminach i ko­
niczynach, szczególnie w okolicach nadw iślańskich i na 
ziemiach głębokich, przepuszczalnych.

Stan koniczyny nowej bardzo rozm aity, począwszy 
od złej do bardzo dobrej. W  niektórych m iejscowo­
ściach, w skutek powalonego zboża zostałe m łode ro­
ślinki koniczyny zniszczone, w innych spraw iły myszy 
takie spustoszenie, iż całe łany  przeorane zostały.

Rozmaitości.
Środek przeciw febrze pokarmowej. P . G. Zocp- 

pritz doradza w „D eutsche land. P re sse “ jako  w y­
próbowany przez niego ś ro d e k , dawania krow'om na 
4—5 tygodni przed ocieleniem i kilka dni po ocieleniu 
codziennie 5—6 kropli „ P u l s a t i l l a Jeżeli środek ten 
nie był użyty jako  prezerw atyw a przed ocieleniem, to 
leczy pow stałą już febrę niewątpliw ie, jeżeli zadaje się 
go co godziny.

Sa le tra  chilijska jako wierzchni pognój oziminy. 
W  szląskim piśmie rolniczem podniesioną była  oko­
liczność, iż użycie saletry  chilijskiej jako pognój w ierz­
chni w ilości 1 cnt. na morg wywołało wpływ bardzo 
niekorzystny. N a to odpowiada P r. Dr. Holdefleiss, że 
pognój ten  w ogóle dany na wiosnę na żyto nie zape­
wnia żadnych korzyści, gdy przeciwnie na wzrost i roz- 
krzewianie pszenicy wpłyv. a bardzo dobrze. W  każdym  
jed n ak  razie użycie 1 cet. saletry  chilijskiej na pognój 
wierzchni na w iosnę , je s t naw et dla pszenicy zbyt 
w ie lk iem , bo gdy w czasie zasiewu w jesieni i przy­
wleczeniu bronam i może być stosownem danie pod żyto 
lub pszenicę 1 %  de 2 cet. tego nawozu, to na wiosnę 
w ystarczy a naw et 1/3 cet. W pływ  szkodliwy ja k i 
się okazał przy użyciu 1 cet. na pognój wierzchni 
ży ta  pow stał z tego powodu, iż saletra chilijska dana 
w tak  wielkiej ilo śc i, w yw ołała rodzaj spalenia k o ­
rzeni, gdyż utw orzyła sk o ru p ę , pod k tó rą  na zleżałej 
ziemi w yw iązał s i ę , bardzo szkodliwy dla żyta niedo- 
kwas żelaza. Dla tego naw et przy pognoju pszenicy, 
należy w razie d ługotrw ałej posuchy użyć w alca lub 
lekkich bron, dla zniszczenia utworzonej skorupy.

Nawożenie solami potażowemi. D ziałanie soli po­
tażow ych najtrudniejsze je s t do określenia z pomiędzy 
wszystkich handlowych nawozów, ponieważ objawia się 
ono nie tyle w plonach bezpośrednio po takiem  naw ie­
zieniu n astępu jących , ja k  raczej w ta k ic h , jak ie  do­
piero po latach paru  grunt zajm ują. S tąd pożyteczne 
ich działanie trudne je s t do oznaczenia i najczęściej 
podawane byw a w wątpliwość, gdyż wszystkie badania 
skierow ane były  ku tem u , aby się przekonać o w pły­
wie tych nawozów na bezpośrednio po nich upraw iane 
rośliny. Tym czasem  zdarzyć się m o że , że nawiezienie 
solami potażowemi okaże się dla roślin wręcz szkodli- 
wem, a dopiero później, dla następnych plonów, wyda 
pożądane skutk i. Chcąc zatem  używać na nawóz tych 
soli, należy zachować następujące p raw id ła: Nawozić
solami potażowem i bezpośrednio pod tak ie  tylko ro ­
śliny, dla których ten  nawóz je s t nieszkodliwym. Teini 
roślinam i są : groch, bób, łubin, len, owies, jęczm ień, 
żyto, koniczyna i traw y łąkow e. Rośliny okopowe, 
a mianowicie burak i i ziem niaki, w tedy tylko okazują 
skuteczny wpływ nawozów potażowych na ich plony, 
gdy będą upraw iane dopiero po k ilku la tach  po naw ie­
zieniu. Co tu  w ogóle o solach potażowych powie-
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dziano, stosuje się w szczególności do kainitu. Przy 
zastosowaniu go, należy zawsze mieć w pamięci po­
wyższe prawidła. Jeśli  mamy go użyć pod rośliny n a ­
leżące do pierwszej grupy, to i w takim razie należy 
się starać wywieźć go w pole, o ile można jak  n a j ­
wcześniej przed zas iew em , a więc dla roślin sianych 
na wiosnę, jeszcze w jesieni. Jeżeli tego z jakichbądź 
powodów nie zdołano uczyn ić , to nawożenie usku te ­
cznić należy ja k  tylko można najwcześniej na wiosnę. 
Rośliny wymienione w drugiej grupie powinny być 
uprawiane dopiero po upływie dwu lub trzech lat od 
nawiezienia kainitem. O skutku się można dopiero 
przekonać po dwóch albo trzech p lonach, pospieszne 
zaś wnioski zawsze będą zawodne. Ilość kainitu uży­
tego na m o rg , wynosić może od czterech do sześciu 
cetnarów za morg nowopolski.

(Z Ziemianina). 
Zawiązywanie spółek w Królestwie polskiem. P i ­

smo tygodniowe „R o la“ donosi, że w Szreńsku pow­
staje s p ó ł k a  m 1 e c z a r s k a ,  która  ma być nietylko 
przedsiębiorstwem przem ysłow em , lecz oraz dziełem 
użyteczności publicznej; fabryka ta  bowiem byłaby 
zarazem szkołą p rak tyczną , w której młodzi ludzie 
uczyliby się fachowego prowadzenia gospodarstwa mle­
cznego. Jeden  z projektodawców, p. St. Skarbek, miał 
wyjechać dla zwiedzenia zagranicznych fabryk m le­
czarskich. Projektowane są także spółki owocowe, go­
rzelniane, hodowli koni i zbożowe.

Odbyt s e ra  na Węgrzech ma jeszcze niezłe wi­
doki, albowiem podług statystycznych zestawień, przed­
stawionych na ostatniej wystawie, wynosi roczny przy­
wóz sera do W ęgier wartość 1,174.774 złr., gdy wy­
wóz przynosi tylko 111.668 złr.; płacą więc dotąd za 
obcy towar rocznie 1,063.106 złr. , Podobny stan rze­
czy zachęcił węgrów do zakładania większej ilości se­
rowni i wyrabiania ja k  najlepszego towaru, mającego 
wytrzymać konkurencyę z zagranicznym.

Czyszczenie żelaznych pieców, naczyń kuchen­
nych i t. p. odbywać się ma bardzo prostym sposobem 
— ja k  podaje „K uryer rolniczy * — za pomocą zwy­
kłej cebuli, k tórą  rozkroiwszy na p ó ł ,  pociera się so­
czystą powicrzcknią zardzewiałą blachę lub żelazo. 
Skoro nacierana powierzchnia zczernieje, skrajać je  na­
leży cieniutko nożem i nacierać dalej. Środek więc 
prosty i łatwy, czy skuteczny? warto spróbować.

Użycie trzciny wodnej na paszę dla bydła. W  Za­
górzu w Galicyi —  ja k  donosi Hodowca — robiono 
w tym roku próby z użytkowaniem trzciny wodnej na 
paszę dla bydła. Z wiosną, kiedy trzcina była miękka 
i soczysta, skoszono ją , spławiono na tratwach do 
brzegu i następnie zakwaszono w dołach cementowych 
zupełnie na sposób Goffarda. Po kilku miesiącach 
wyję*0 próbkę tej paszy z dołu i zadano bydłu. Krowy 
pożerały kwaszoną trzcinę bardzo chciwie. Zresztą sam 
skład chemiczny trzciny okazuje, że takowa musi być

wcale dobrą p a sz ą , zawiera bowiem stosunkowo zna­
czną ilość cukru. Najważniejszą jednak  je s t  rzeczą, aby 
ją  ścinać bardzo wcześn ie , zanim łodygi zaczną drze­
wiec. Zważywszy, że wr wielu miejscowościach znaj­
dują się stawy porosłe trzciną, nie przynoszącą żadnej, 
albo tylko bardzo m ałą  korzyść, doświadczenia te mają 
doniosłe znaczenie. Nie jedno gospodarstwo przez zu­
żytkowanie trzciny na paszę, może znacznie podnieść 
się w k u l tu rze , umożliwiając sobie pomnożenie paszy 
dla bydła w zimie.

Konserwowanie orzechów. Przedewszystkiem 
orzechy, czy to w łosk ie , czy laskowe , powinny być 
zupełnie dejrzałe , więc należy je  trząść ,  nie zrywać. 
Jeżeli są w niewielkiej i lośc i , napełnia się niemi na­
czynia gliniane i zakopuje w suchej ziemi. Jeżeli jest 
ich bardzo wiele, to wykopuje się dół w ziemi zupeł­
nie suchej i wsypuje orzechy warstwami, przesypując 
piaskiem lub ziemią dobrze przesuszoną i przykrywa 
ostatecznie ziemią tak, by powietrze nie miało dostępu.

(Kuryer roi.).

P y ta n ia  i odp ow ied z i .

Do uprzejmości łaskawych a doświadczonych, 
zgłaszam następne p y ta n ia :

Pytanie 18. W iele godzin po udoju najkorzystniej 
zbierać z mleka śmietankę na masło ?

Pytanie 19. Czy prawdą jes t ,  że przy zwyczaj­
nym sposobie robienia masła najlepiej zbierać śmie­
tanę w 18-cie do 24 ch godzin, póki mleko niezsiadłe 
i tak zebraną śmietanę zostawić 12 godzin w spokoju? 
Czy masło w ten sposób robione słusznie jako  stołowe, 
śmietankowe w handlu sprzedawane być może ?

Pytanie 20. Jak a  jes t  obecnie najlepsza maśnica, 
gdzie można j ą  nabyć i za wiele?

Jaślanin.

Oznajmienia.
Okólnik c. k. N a m ie s tn ic tw a

do wszystkich pp. c. k. Starostów i do Rp. P rezyden­
tów m. Lwowa i Krakowa.

W sku tek  reskryptu W ys. c. k. Ministerstwa spraw 
wewn. z 3 październ. b. r. 1. 16087 zabrania się wpro­
wadzania i przewozu świń z Rosyi i z Królestwa P o l­
skiego wzdłuż całej granicy.

Chciej P an  to należycie ogłosić.
Lwów dnia 3 października 1885.

Odpis okólnika c. k. Namiestnictwa z dnia 8 paździer­
nika 1885 L. 6 2 4 0 5  do PP. c. k. S ta ros tów  i Prezy­

dentów miast Lwowa i Krakowa.
Z powodu sprawdzenia zarazy racicowej w Czort- 

kowie i w Białe w stadzie świń z Rosyi pochodzącem,
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z a b ro n io n e^  zostało ładow an ie  i w y ładow anie b y d ła  
i św iń w pom ienionych  s tacy acb  ko le jow ych . A by zas 
zapobiedz m ożliw em u rozw leczeniu  zarazy  w ym ienionej 
ta k  w k ra ju  ja k  i w innych  k ra ja c h  koronnych , w pro­
w adza się w życie postanow ien ie tu te jszeg o  ro zp o rzą ­
dzen ia  z dn ia 23 styczn ia  1883 L . 5888 w ed ług  k tó ­
rego zaprow adzono  og lędziny  św iń n a  stacyach  ko le jo ­
wych p rze d  ładow an iem  tychże .

Z echciej P a n  co należy  bezzw łocznie zarządzić 
a  oglądaczom  zalecić  j a k  najsum ienn ie jsze  pełn ien ie 
sw ych obow iązków .

D . j .  w.

Wiadomości handlowe.
K raków  11/10 zalO O klg. Pszenica biała od7-15do7-25 

banatka o d — •—  do — •— ; czerwona od 7-50 do 8-25. Żyto 
od 6-35 do 6-40. Jęczm ień od 6-24 do 6-50. Owies od
3-65 do 3 -75. K ukurudza od — •— do — •— . Groch od 9-—  
do 10' — . Fasola od 9-—  do 11-25. W yka od — •—  do 
— •— . T atarka  od 7-— do 7-50. Proso od 6-25 do 7-— 
Rzepak zimowy od — ■—  do — . Koniczyna czerwona 
od — •—  do — ; biała od — •— do — •— . Tym otka
od — •—  Jo — •— . Łubin niebieski od — •—  do — ' — ;
żółty od — ’—  do — •— . Spirytus z opłatą na 95° 
T ra l. hek to liter złr. 54-— . Okowita z op ła tą  na 80° 
T rał. hek to liter złr. 53 •— .

P rzem y śl 17/10. za 100 klg. Pszenica żółta 7-50> 
czerwona 7 :— , biała — •— . Żyto 5-25. Jęczmień od 4-50 
do 5 -— . Owies 5*25. Groch 7-— . Fasola — •— Kuku­
rudza — •— . Proso — •— . T atark a  — •— . Rzepak — •— . 
Koniczyna — •— . Ziemniaki 2-40. Słoma 1* — .

Rzeszów  17/10. za 100 klg. Pszenica od 7-—  do 
7-50. Żyto od 5-50 do 6-10. Jęczmień od 6-50 do 7-20. 
Owies od 5-— do 5 35. Groch od — ■—  do — •— .F a so la  
od — •— do— •— . W yka od — •— do — •— . Proso do — •— . 
T atark a  od — *—  do — •— . Rzepak od 9-—  do 10- -  . 
Okowita 1 l i t r  —  ct. O tręby od — •— do — •— .

T arn ó w  17/10. za 100 k lg . Pszenica od 7-10 do
7-20. Żyto od 5 '58  do 5’65. Jęczmień od 5-40. d o 5 -40. 
Owies od 5-50 do 5-50. Groch od — •— do — •— . Bób 
od 5-40 do 5-40. T a ta rk a  od 6-80 do — . Proso 
od 5-—  do 5 -20, K ukurudza od — ■—  do — •— . Zie­
mniaki od 1-30 do 1*35. Rzepak od — •—• do 9-75. 
Koniczyna od 4 P 5 0  do 40-50. Siano od P 6 0  do P 6 5 . 
Siano z koniczyny od 2-20 do 2-20. Słoma od l -40 do P 40 . 
Okowita za 1 l i t r — -48. Masło za 1 k lg . od —-65 d o — ‘70.

W iedeń 13/10. Za 100 klg. Pszenica od 6-50 do
8-90. Żyto od 6-30 do 7-60. Jęczmień od 6 50 do 9-50. 
K ukurudza od 6 25 do 7-— . Owies od 6-70 do 7-60. 
T a ta rk a  od 6-75 do 7-25. Rzepak od 10-75 do 11*50. 
Fasola od 8-—  do 9-50. Groch od 8 -—  do 12' — . Socze­
wica od 16'—  do 28' — . W yka od 6 '25  do 7 -— . Proso 
od 5 '75  do 6-25. Koniczyna od 4 8 '— do 56-— .Siemie 
lniane, od 12' — do 13'-— . Siemie konopne od 10.50 do 
11. —. Spirytus za 10.000 lit. prct. od złr. 26 62 do 26 '75 .

W roc ław  15/9. Za 100 klg. Pszenica biała od 14-20 
do 15-30 M. żółta od 13-50 do 15-10 M. Żyto od 11-70 
do 13-60 M. Jęczmień od 11-— do 14-—  M. Owies od

11-70 do 13-—  M. Groch od 12-— do 17-—  M. W yka 
od 11-— do 12-20 M. Fasola od 15-80 do 18-50 M. 
Łubin żółty od 7-50 do 9-— M. niebieski od 7-20 do
8-50. M. K ukurudza od 12-20 do 13-—  M. Rzepak 
od 18-60 do 20-50 M. Siemie lniane od 19-50 do 23-50 M. 
Siemie konopne od 19-50 do 22-— M. Koniczyna czer­
wona od — -—  do -—•—  M. biała od — •—  do — •— M. 
Tym otka od —••— do — •—  M. Spirytus za 1 hk tl. od 
— ■ - d o  40-50 M.

OGŁOSZENIA.

Masło, ser i jaja
kupuje w każdej ilości i płaci przy regularnej 
dostawie o 2 procent wyżej ceny targowej 
Dom handlowo - exportowy Alma Reinholda 

w A achen, poprzednio właściciel mleczarni.
(2 - 10)

MYSZY POLKĘ
Do pewnego zniszczenia wielkiej na  raz  ilości myszy polnych 
polecam moją truciznę na myszy, którą  rozsełam  w pięknej, jed n o ­
stajnej formie p ig u łek , zrobionych podług przepisów, potw ierdzo­
nych przez królew sko-w ęgierski Rząd rozporządzeniem 1. 21,612 
z r. 1885, a  używ anych przez najw iększe gospodarstwa z najlepszym
skutkiem . Cena za 100 kilogr. 15 złr. w. a; za 5 kilogr. 3 złr
W. a. Odpowiednie pośw iadczenia o zaw artości trucizny mogą hyc­

ną życzenie przysłane opłatnie.
Stefan Sipocz

(1-12) A ptekarz, F iin fk ircher, W ęgry.

Ś m i e r ć !
wszystkim (18-52)

S z c z u r o m  i M y s z o m
przez najnowszą i za najlepszą uznaną

łapkę na szczury i myszy, 
która przewyższa wszelkie dotyczasowe wynalazki w 
tym rodzaju. — Korzyści są następujące: 1. Nie po­
trzeba żadnej trucizny. 2. Łapka jest zawsze ustawioną. 
3. Łapką tą można nietylko jedno, lecz 15 do 20 zwie­
rząt złapać b e z  p o n o w n e g o  j e j  n a s t a w i a n i a .
Cena łapki na s z c z u ry ......................... 3 złr. 66 centów.

„ „ na myszy 1 złr. 75 ent. i 2 złr. 56 cnt.
Łapki na muchy 

najnowsze, trwałe i ozdobne po cenie I złr. w. a. 
Lep w blaszanych pudelkach po I złr. w. a.

Do nabycia n wynalazcy i fabrykanta:

L. P O S U H  Hernals,^BIumengassse Nr. 32. w WIEDNIU-
Wyrabia także Akwarye, klatki z kąpielą dla p ta­
ków, zamknięcia przeciągów u okien i drzwi tak z po­
włoką kattunową, jak  i zwykłe wałki bawełniane. 

Odsprzedawcom ofiaruje o b n i ż o n e  ceny.

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydawca Alfons L ippom an. —• D ruk  W l. L. A nczyca i 8p., pod zarządem  J .  O adow skiego


